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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po­wi­nie­nem być bar­dziej szczę­śli­wy, po­my­ślał Je­re­my, roz­sia­da­jąc się w biu­ro­wym fo­te­lu i opie­ra­jąc sto­py o wy­ło­żo­ne skó­rą biur­ko. Wie­dzie mi się cał­kiem nie­źle. Je­stem za­do­wo­lo­nym z ży­cia sin­glem, zdro­wym jak koń i nie­przy­zwo­icie bo­ga­tym. Na do­da­tek nie pra­cu­ję już jako głów­ny do­rad­ca od in­we­sty­cji w lon­dyń­skiej fi­lii im­pe­rium ban­ko­we­go Bar­ker-Whit­tle’ów. Co za ulga!


  Pra­ca u prze­sad­nie am­bit­ne­go ojca nie na­le­ża­ła do ulu­bio­nych za­jęć Je­re­my’ego. Nie­ste­ty, był w niej cho­ler­nie do­bry. Mimo licz­nych do­wo­dów uzna­nia i so­wi­tych pre­mii, ja­kie do­sta­wał od lat, wo­lał pra­co­wać na wła­sny ra­chu­nek. Ku­pił więc za część ostat­nio za­ro­bio­nych pie­nię­dzy pod­upa­da­ją­ce wy­daw­nic­two, któ­re wła­śnie prze­kształ­cał w cał­kiem do­cho­do­wą fir­mę. A na­był je dość przy­pad­ko­wo.


  Na po­cząt­ku chciał ro­bić in­te­re­sy, han­dlu­jąc nie­ru­cho­mo­ścia­mi. Jego pierw­szym na­byt­kiem był oka­za­ły dom przy jed­nej z naj­lep­szych ulic w dziel­ni­cy May­fa­ir. Jed­nak­że wy­daw­nic­two wy­naj­mu­ją­ce ten bu­dy­nek mia­ło kło­po­ty z prze­pro­wadz­ką, a jego wła­ści­ciel uparł się, by po­zo­stać na miej­scu do cza­su wy­ga­śnię­cia umo­wy naj­mu. Je­re­my zło­żył mu więc ofer­tę, któ­rej trud­no się było oprzeć, i w ten spo­sób roz­wią­zał pro­blem, za­mie­rza­jąc prze­nieść nowo na­by­tą fir­mę w tań­sze miej­sce, a ku­pio­ny, nie­co pod­nisz­czo­ny bu­dy­nek od­no­wić i prze­kształ­cić w trzy luk­su­so­we apar­ta­men­ty.


  Sta­ło się jed­nak ina­czej. Po­lu­bił lu­dzi pra­cu­ją­cych w wy­daw­nic­twie May­fa­ir Bo­oks, któ­rzy bali się utra­ty pra­cy. Spodo­ba­ły mu się też po­ko­je w ta­kim sta­nie, w ja­kim je za­stał. Nie­co zde­wa­sto­wa­ne, ale peł­ne cha­rak­te­ru i uro­ku z drew­nia­ny­mi bo­aze­ria­mi i an­tycz­ny­mi me­bla­mi. Roz­mo­wy z pra­cow­ni­ka­mi i wy­ni­ki sprze­da­ży utwier­dzi­ły go w prze­ko­na­niu, że fir­ma roz­pacz­li­wie po­trze­bu­je wspar­cia. Je­re­my nie znał się pra­wie zu­peł­nie na bran­ży wy­daw­ni­czej, ale był in­te­li­gent­ny i miał spo­ro kon­tak­tów biz­ne­so­wych, z któ­rych je­den pro­wa­dził do dzia­łu mar­ke­tin­gu zna­ne­go lon­dyń­skie­go wy­daw­cy.


  Od tego cza­su mi­nął nie­mal rok i Je­re­my pro­wa­dził te­raz wy­daw­nic­two Bar­ker Bo­oks, zmie­nia­jąc po­przed­nią na­zwę wraz z do­cho­da­mi fir­my. W ostat­nim kwar­ta­le w koń­cu za­czę­ła przy­no­sić zy­ski. Wsta­wał co­dzien­nie rano i z ra­do­ścią szedł do biu­ra, nie tak jak kie­dyś, gdy pra­co­wał w ban­ku, gdzie więk­szość spraw za­ła­twiał przez te­le­fon.


  A więc to nie pra­ca wy­wo­ły­wa­ła w nim dziw­ne uczu­cie nie­za­do­wo­le­nia.


  Wie­dział rów­nież, że przy­czy­ną nie jest też jego ży­cie mi­ło­sne. Ukła­da­ło się do­brze, jak zwy­kle, cho­ciaż od cza­su kup­na wy­daw­nic­twa bar­dziej po­świę­cał się pra­cy i rza­dziej uma­wiał z ko­bie­ta­mi.


  Nie na­rze­kał jed­nak na brak sek­su. Nie miał żad­nych pro­ble­mów ze zna­le­zie­niem pań chęt­nych, by mu to­wa­rzy­szyć pod­czas róż­nych spo­tkań, na któ­re sta­le go za­pra­sza­no. Czło­wiek o jego po­zy­cji, tak za­moż­ny jak on, za­wsze był mile wi­dzia­nym go­ściem. To­wa­rzysz­ki wie­czo­ru czę­sto też tra­fia­ły do jego łóż­ka, choć Je­re­my za­wsze sta­wiał spra­wę ja­sno i było wia­do­mo, że uma­wia­nie się z nim na rand­ki ni­g­dy nie do­pro­wa­dzi do ślu­bu. Na szczę­ście więk­szość jego przy­ja­ció­łek go­dzi­ła się na to, a on ni­g­dy nie ła­mał im serc.


  Przy­czy­na nie­za­do­wo­le­nia na­dal po­zo­sta­wa­ła więc nie­ja­sna, zmu­sza­jąc go do głęb­sze­go za­sta­no­wie­nia się nad sobą, cze­go zwy­kle uni­kał za wszel­ką cenę. Nie wi­dział żad­ne­go po­żyt­ku w ana­li­zo­wa­niu wła­snych prze­żyć i po­ra­dach psy­cho­lo­gicz­nych. Jego star­szym bra­ciom nie przy­nio­sło to nic do­bre­go. Wie­dział do­kład­nie, dla­cze­go jest taki, jaki jest. Jego nie­chęć do mi­ło­ści i mał­żeń­stwa wy­ni­ka­ła z fak­tu, że ro­dzi­cie nie­ustan­nie się roz­wo­dzi­li, a na­stęp­nie po­bie­ra­li z ko­lej­ny­mi part­ne­ra­mi. Poza tym wy­sła­li go do szko­ły z in­ter­na­tem, kie­dy miał za­le­d­wie osiem lat, gdzie zno­sił nie­ustan­ne szy­ka­ny.


  Nie lu­bił wra­cać my­śla­mi do tam­tych cza­sów, więc tego nie zro­bił i za­czął wspo­mi­nać bar­dziej szczę­śli­we lata. Po­do­ba­ło mu się na stu­diach w Lon­dy­nie, gdzie wresz­cie mógł w peł­ni wy­ko­rzy­stać swo­je zdol­no­ści in­te­lek­tu­al­ne. Jego wy­ni­ki w na­uce za­chwy­ci­ły bab­kę ze stro­ny mat­ki, któ­ra na­tych­miast uczy­ni­ła go swo­im spad­ko­bier­cą pod wa­run­kiem, że Je­re­my do­sta­nie się na uni­wer­sy­tet w Oks­for­dzie. Uda­ło mu się to, a bab­ka zmar­ła krót­ko po roz­po­czę­ciu przez nie­go stu­diów w tym mie­ście i wkrót­ce po­tem otrzy­mał spo­ry ma­ją­tek, po­zwa­la­ją­cy na taki styl ży­cia, od któ­re­go szyb­ko się uza­leż­nił. Uczył się tyle, by z ła­two­ścią zda­wać wszyst­kie eg­za­mi­ny, ale głów­nie się za­ba­wiał i to z ta­kim roz­ma­chem, że mo­gło­by się to stać pro­ble­mem, gdy­by nie miał dwóch nie­co bar­dziej roz­sąd­nych przy­ja­ciół.


  My­śląc o Ser­giu i Alek­sie, zer­k­nął na sto­ją­ce na biur­ku zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce ich trój­kę. Har­riet zro­bi­ła je w dniu ślu­bu Ser­gia z jego daw­ną przy­bra­ną sio­strą w lip­cu po­przed­nie­go roku. Alex i Je­re­my byli druż­ba­mi, a we­se­le od­by­ło się we wspa­nia­łej wil­li nad je­zio­rem Como. Je­re­my nie mar­twił się już o to, że Bel­la, żona Ser­gia, oka­że się tak samo in­te­re­sow­na jak jej mat­ka, ale nie był pe­wien, czy to mał­żeń­stwo prze­trwa. Mi­łość prze­cież ni­g­dy nie trwa wiecz­nie. Nic jed­nak nie mógł na to po­ra­dzić. Ża­ło­wał tyl­ko, że tak rzad­ko spo­ty­ka się te­raz z dwo­ma naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Wi­dzie­li się ostat­nio w lu­tym na ślu­bie Ale­xa z Har­riet w Au­stra­lii, ale krót­ko. Wspo­mi­nał te cza­sy, kie­dy wszy­scy trzej miesz­ka­li w Lon­dy­nie i czę­sto się spo­ty­ka­li jako ka­wa­le­ro­wie, przed za­ro­bie­niem pierw­szych mi­lio­nów.


  Nie mie­li jesz­cze wte­dy trzy­dzie­stu pię­ciu lat – skoń­czy­li tyle do­pie­ro w ze­szłym roku i wte­dy roz­je­cha­li się w róż­ne stro­ny po sprze­da­niu sie­ci pu­bów pew­nej ame­ry­kań­skiej fir­mie. Na­gle wszyst­ko się zmie­ni­ło, a Klub Ka­wa­le­rów, któ­ry za­ło­ży­li w cza­sie stu­diów w Oks­for­dzie, stra­cił sens. Może ich przy­jaźń też prze­sta­ła się li­czyć.


  Je­re­my nie za­zdro­ścił przy­ja­cio­łom ożen­ku, ale mu się nie po­do­ba­ło, że tak rzad­ko się wi­du­ją. Oba­wiał się, że będą te­raz po­świę­cać czas żo­nom i ro­dzi­nie, a nie jemu. Sta­nie się dla nich tyl­ko wspo­mnie­niem, kimś, o kim będą roz­my­ślać z roz­rzew­nie­niem, prze­glą­da­jąc co dzie­sięć lat al­bu­my ze zdję­cia­mi.


  Po­ło­żył fo­to­gra­fię na biur­ku tak, by jej nie wi­dzieć, i wy­cią­gnął te­le­fon.


  – Cho­le­ra, nie po­zwo­lę, żeby tak się sta­ło – mruk­nął pod no­sem, szu­ka­jąc nu­me­ru Ale­xa.


  Przy­po­mniał so­bie jed­nak, że w Au­stra­lii jest noc, i za­miast dzwo­nić wy­słał mu wia­do­mość z pro­po­zy­cją, że może zo­stać oj­cem chrzest­nym, je­śli bę­dzie trze­ba. Po­tem po­sta­wił ram­kę z fo­to­gra­fią z po­wro­tem na ho­no­ro­wym miej­scu i roz­siadł się w fo­te­lu, żeby przej­rzeć ak­tu­al­ne wy­ni­ki sprze­da­ży. Już miał otwo­rzyć od­po­wied­ni plik na lap­to­pie, kie­dy roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.


  – Wejdź, Mad­ge – po­wie­dział.


  Wkro­czy­ła do po­ko­ju ener­gicz­nie jak za­wsze. Mia­ła pięć­dzie­siąt parę lat, szczu­płą syl­wet­kę, krót­kie siwe wło­sy i prze­ni­kli­we nie­bie­skie oczy. Je­re­my za­trud­nił ją wkrót­ce po prze­ję­ciu wy­daw­nic­twa, gdy se­kre­tar­ka po­przed­nie­go wła­ści­cie­la ode­szła ura­żo­na, nie mo­gąc znieść wład­czych ma­nier no­we­go sze­fa. Je­re­my bar­dzo so­bie ce­nił rze­czo­we po­dej­ście Mad­ge oraz jej wie­dzę i da­rzył ją wiel­ką sym­pa­tią, zresz­tą z wza­jem­no­ścią.


  – Mamy pro­blem – po­wie­dzia­ła pro­sto z mo­stu.


  – Jaki?


  – Ken­neth Ja­cobs nie może być li­cy­ta­to­rem na dzi­siej­szej au­kcji cha­ry­ta­tyw­nej. Ma okrop­ny ka­tar. Le­d­wie ro­zu­mia­łam, co mówi przez te­le­fon.


  – Ach tak – od­parł Je­re­my, nie bar­dzo wie­dząc, o co cho­dzi. Znał to na­zwi­sko, po­nie­waż Ken­neth Ja­cobs był je­dy­nym au­to­rem w wy­daw­nic­twie, któ­re­go książ­ki świet­nie się sprze­da­wa­ły. Pi­sał mrocz­ne kry­mi­na­ły i miał spo­ro fa­nów, tyle że wcze­śniej jego dzie­ła nie­wła­ści­wie re­kla­mo­wa­no. Mimo to nie opu­ścił wy­daw­cy, któ­ry umoż­li­wił mu de­biut. Za­twar­dzia­ły sta­ry ka­wa­ler nie miał gło­wy do biz­ne­su. Kie­dy Je­re­my prze­jął ste­ry, wy­dał po­now­nie całą se­rię jego ksią­żek z no­wy­mi okład­ka­mi, a tak­że w po­sta­ci e-bo­oków.


  – Co to za au­kcja cha­ry­ta­tyw­na? – spy­tał, czu­jąc, że po­wi­nien to wie­dzieć.


  Mad­ge prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Na­praw­dę nie wiesz? Trud­no pra­co­wać z kimś, kto ma taką krót­ką pa­mięć.


  – Mam pa­mięć fo­to­gra­ficz­ną.


  – W ta­kim ra­zie w przy­szło­ści będę wszyst­ko fo­to­gra­fo­wać, za­miast ci mó­wić – od­par­ła żar­to­bli­wie.


  – Nie rób tego, Mad­ge. Będę wdzięcz­ny, je­śli jesz­cze raz mi wy­ja­śnisz, co to za au­kcja, i po­wiesz, jak mam roz­wią­zać ten pro­blem z ka­ta­rem Ken­ne­tha.


  – My­śla­łam, że sło­wa „au­kcja cha­ry­ta­tyw­na” mó­wią same za sie­bie. Po­wie­dzia­łeś mi po ostat­nim przy­ję­ciu do­bro­czyn­nym, że­bym nie przyj­mo­wa­ła wię­cej za­pro­szeń na ta­kie im­pre­zy. Mó­wi­łeś, że je­dze­nie było pa­skud­ne, a prze­mó­wie­nia strasz­nie nud­ne i że mo­żesz da­wać pie­nią­dze na róż­ne cele, ale prze­sta­łeś być ma­so­chi­stą od cza­su, kie­dy od­sze­dłeś z ban­ku…


  – Tak, tak. Już wiem, o co cho­dzi. Ale au­kcja to coś bar­dziej in­te­re­su­ją­ce­go. Po­wiedz, co to za spra­wa i prze­stań wra­cać do tego, co było.


  – Do­brze. A więc od­bę­dzie się w sali ba­lo­wej ho­te­lu Chel­sea i do­ty­czy zbie­ra­nia fun­du­szy na schro­ni­ska dla ko­biet w trud­nej sy­tu­acji. Przed au­kcją ma się od­być wy­staw­na ko­la­cja, któ­ra po­mo­że w zbie­ra­niu pie­nię­dzy, bo opła­ty za nią są spo­re. Przyj­dzie tam pew­nie cała śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska Lon­dy­nu. Ken­neth miał być li­cy­ta­to­rem, a ostat­nia na­gro­da to jego przy­rze­cze­nie, że na­zwie imie­niem wy­gry­wa­ją­ce­go po­stać ze swo­jej na­stęp­nej książ­ki. Dla­te­go jest taki za­ła­ma­ny, że nie może przyjść, i boi się, że za­wie­dzie Ali­ce. To dziew­czy­na, któ­ra to wszyst­ko or­ga­ni­zu­je. Po­wie­dzia­łam mu, że go za­stą­pisz.


  – Na­praw­dę to zro­bi­łaś? – Je­re­my udał nie­za­do­wo­lo­ne­go.


  Mad­ge za­fra­so­wa­ła się na chwi­lę, po czym za­raz się roz­pro­mie­ni­ła.


  – Żar­tu­jesz, praw­da?


  Je­re­my uśmiech­nął się i ode­tchnę­ła z ulgą. Uwiel­bia­ła go. Może i cie­szył się opi­nią ko­bie­cia­rza, ale był do­brym czło­wie­kiem i świet­nym sze­fem. By­strym, roz­sąd­nym i za­ska­ku­ją­co wraż­li­wym. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że Je­re­my pew­ne­go dnia się za­ko­cha i ustat­ku­je.


  – Ale mnie na­bra­łeś. Chcesz, że­bym za­dzwo­ni­ła do Ali­ce, czy sam jej po­wiesz, że bę­dziesz li­cy­ta­to­rem?


  – A jak bę­dzie le­piej?


  To rów­nież w nim lu­bi­ła. Czę­sto py­tał ją o zda­nie i zwy­kle brał je pod uwa­gę.


  – My­ślę, że po­wi­nie­neś sam za­dzwo­nić. To ją uspo­koi. Wy­da­wa­ła się ze­stre­so­wa­na. Chy­ba jest nowa w tej pra­cy.


  – Do­brze. Daj mi jej nu­mer.


  Mad­ge mia­ła go już na kart­ce.


  – Ale z cie­bie prze­bie­gła baba.


  – A ty je­steś ko­cha­ny – uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią i wy­szła.


  Je­re­my wy­brał po­da­ny nu­mer w te­le­fo­nie.


  – Ali­ce Wa­ter­ho­use, słu­cham – ode­zwał się chłod­ny, rze­czo­wy głos. Ak­cent zdra­dzał oso­bę z wyż­szych sfer, ko­bie­tę wy­kształ­co­ną w pry­wat­nych szko­łach dla dziew­cząt, któ­rych ab­sol­went­ki czę­sto zaj­mo­wa­ły się pra­cą cha­ry­ta­tyw­ną, za­nim po­ślu­bi­ły ko­goś ze swo­je­go śro­do­wi­ska.


  Je­re­my nie prze­pa­dał zbyt­nio za ko­bie­ta­mi z uprzy­wi­le­jo­wa­nych krę­gów, co wy­da­wa­ło się ob­łu­dą, bio­rąc pod uwa­gę jego po­cho­dze­nie. Kie­dyś nie zwra­cał uwa­gi na ta­kie spra­wy. Je­śli dziew­czy­na była ład­na i mu przy­chyl­na, nie za­sta­na­wiał się nad jej cha­rak­te­rem ani po­cho­dze­niem. Sy­piał z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi bez uprze­dzeń. Te­raz jed­nak uwa­żał, że dziew­czy­ny z wyż­szych sfer, z któ­ry­mi się uma­wiał, są nud­ne, za­rów­no w sy­pial­ni, jak i w ży­ciu. Nie lu­bił ich za­mi­ło­wa­nia do ty­tu­łów i cią­głej po­trze­by słu­cha­nia kom­ple­men­tów. Bar­dziej po­cią­ga­ły go te­raz ko­bie­ty, któ­re mu­sia­ły same za­pra­co­wać na utrzy­ma­nie – być może na za­sa­dzie przy­cią­ga­nia się prze­ci­wieństw.


  – Mówi Je­re­my Bar­ker-Whit­tle – przed­sta­wił się, wie­dząc, że ma głę­bo­ki głos, ro­bią­cy wra­że­nie. Alex i Ser­gio twier­dzi­li, że mógł­by zro­bić ka­rie­rę w ra­diu. Lu­dzie, któ­rzy naj­pierw usły­sze­li go przez te­le­fon, za­nim po­zna­li oso­bi­ście, czę­sto byli zdzi­wie­ni jego wy­glą­dem. Wy­obra­ża­li so­bie, że zo­ba­czą ko­goś star­sze­go, bar­dziej pulch­ne­go i z du­żym brzu­chem, przy­po­mi­na­ją­ce­go śpie­wa­ka ope­ro­we­go.


  Za­sta­na­wiał się, czy on też bę­dzie miał błęd­ne wy­obra­że­nie o Ali­ce.


  – Je­stem wy­daw­cą ksią­żek Ken­ne­tha Ja­cob­sa. Wy­glą­da na to, że będę go za­stę­po­wał na dzi­siej­szej au­kcji.


  – Och, to wspa­nia­le – od­par­ła z wy­raź­ną ulgą. – Mad­ge po­wie­dzia­ła, że pan się zgo­dzi. Mu­szę przy­znać, że się nie­po­ko­iłam. Bar­dzo dzię­ku­ję.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie.


  Je­re­my za­wsze tro­chę lu­bił zwra­cać na sie­bie uwa­gę i miał za­miar do­brze się ba­wić tego wie­czo­ru, od­gry­wa­jąc rolę li­cy­ta­to­ra.


  – Może pan przy­pro­wa­dzić ko­goś ze sobą, je­śli pan so­bie ży­czy – za­pro­po­no­wa­ła Ali­ce. – Przy­dzie­li­łam dwa miej­sca dla pana Ja­cob­sa przy głów­nym sto­le. Mó­wił, że nie ma ni­ko­go, kogo mógł­by wziąć ze sobą, więc mia­łam sie­dzieć obok nie­go.


  – Ja rów­nież wy­bie­ram się sam. – Mógł­by za­brać ze sobą El­len, praw­nicz­kę, z któ­rą się cza­sem spo­ty­kał, ale po­je­cha­ła aku­rat do Wa­szyng­to­nu. – Je­stem za­twar­dzia­łym ka­wa­le­rem – do­dał. – A więc, może uczy­ni mi pani za­szczyt, sie­dząc dzi­siaj obok mnie na ko­la­cji.


  – Z przy­jem­no­ścią.


  – Ro­zu­miem, że obo­wią­zu­ją stro­je wie­czo­ro­we.


  – Tak. Czy jest z tym ja­kiś pro­blem?


  – Ani tro­chę.


  Je­śli moż­na by być cze­goś pew­nym, je­śli cho­dzi o Je­re­my’ego, to tego, że po­ja­wi się na spo­tka­niu to­wa­rzy­skim nie­na­gan­nie ubra­ny. Uwiel­biał modę i szczy­cił się swo­im wy­glą­dem. Miał w gar­de­ro­bie stro­je na każ­dą oka­zję. Jego gar­ni­tu­ry wi­zy­to­we były w naj­lep­szym ga­tun­ku, a ten, któ­ry za­ło­żył na ślub Ser­gia, uszył zna­ny kra­wiec z Me­dio­la­nu – wła­śnie w tym ubra­niu za­mie­rzał tego wie­czo­ru wy­stą­pić.


  Po­pro­sił Ali­ce o po­da­nie go­dzi­ny spo­tka­nia i ad­re­su, a po­tem po­że­gnał się i za­wo­łał Mad­ge. Od razu wsu­nę­ła gło­wę do ga­bi­ne­tu.


  – Wszyst­ko usta­lo­ne? – spy­ta­ła.


  – Tak. Po­wiedz mi tyl­ko, czy wi­dzia­łaś już kie­dyś tę Ali­ce?


  – Nie. Roz­ma­wia­łam z nią je­dy­nie przez te­le­fon.


  – Jaką fir­mę re­pre­zen­tu­je?


  Mad­ge spoj­rza­ła zdzi­wio­na.


  – Żad­nej. Nie mó­wi­łam ci? Pra­cu­je jako psy­cho­log w kil­ku schro­ni­skach dla ko­biet.


  – Nie wspo­mi­na­łaś o tym.


  – Prze­pra­szam. Tro­chę je­stem dziś sko­ło­wa­na. W każ­dym ra­zie po­wie­dzia­ła mi, kie­dy dzwo­ni­ła pierw­szy raz, że nie stać ich na za­wo­do­wych zbie­ra­czy fun­du­szy, więc wszyst­ko robi sama. To nie­ła­twa pra­ca.


  – Ra­cja – od­parł w za­my­śle­niu. Nie lu­bił, kie­dy my­lił się co do ko­goś. Może cór­ki lu­dzi z bo­ga­tych do­mów też cza­sem mają ocho­tę po­ma­gać tym, któ­rym go­rzej się wie­dzie. Ale zda­rza się to rzad­ko.


  Dziew­czy­na zro­bi­ła na nim wra­że­nie i po­sta­no­wił przy­ło­żyć się do tego, żeby wie­czor­na au­kcja się uda­ła. Usi­ło­wał po­now­nie za­jąć się pra­cą, lecz wciąż błą­dził my­śla­mi gdzie in­dziej. Nie mógł się do­cze­kać, kie­dy zo­ba­czy ta­jem­ni­czą i in­try­gu­ją­cą Ali­ce Wa­ter­ho­use i do­wie się o niej wszyst­kie­go.
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